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miejsce w kolumnach naszych, dla prac w tym duchu i dążeniu 
pisanych; — ale nie idzie zatem, abyśmy jnż za wszystkie 
myśli, słowa, i czyny Pana Jabłonowskiego odpowiadać mieli. 
Niesłusznie więc cale, Pan Wojewoda wmawia w nas z Panem 
Jabłonowskim solidarność; jak równie nam, słuszność broniła, 
stawać się organem oskarżenia przeciw Panu Jabłonowskiemu 
(któremu tyle sami do wyrzucenie mamy) bez ocenienia oraz 
czyli zaskarżenie to jest sprawieclliwem lub nie. Oceniać zaś 
oskrżenia wnoszone przez Pana Wojewodę, przez uszanowanie 
senatorskiej godności, przez szacunek dla imieuia, niechcieliś- 
my — a przero postanowiliśmy w sprawie tej zupełnie sic 
uchylić. Powody nasze, tak jak są tu spisane, z całym winnym 
uszanowaniem przedstawić Panu Wojewodzie , w prywatnej 
korespondencyi, mieliśmy zaszczyt; w tej nadziei źe takowe 
Pan Wojewoda i zrozumieć i ocenić zecbce.

Pan Wojewoda snąć przedstawieniem naszem nieprzekona- 
ny, znalazł inny organ publikacyi swych zażaleń — przyczcm 
nas na nowo, o stronność i wyraźną niesprawiedliwość powi- 
nił. Znieśliśmy cierpliwie tę niezasłużoną przykrość, sądząc że 
milczenie nasze, położy koniec rozprawie budzącej, bez żadnej 
dla kogokolwiek korzyści, bolesną pamięć Sierpniowej nocy. 
Inaczej wszakże się stało, Pan Wojewoda z nowem wystąpił do 
nas pismem, i takowe powtórnie za usłużnem pośrednictwem 
Dziennika Narodowego,publicznem uczynił.

Pismo to, tyle się nam,i zapewne każdemu co je w Dzienni­
ku Narodowym czytać mógł, dziwnem w swej treści, a nie- 
przyzwoitem w swej formie wydaje; że sądziemy się być zmu­
szeni, odłożyć na stronę względy, które nas do milczenia do­
tąd nakłaniały, a krótkiem objaśnieniem położyć koniec me- 
wczesnej tej rozprawie. Niemamy nic wspólnego z dziełem 
Pana Jabłonowskiego, napotykając w takowem, wiele własnych 
naszych zdań i mniemań co do insurekcyi i dynastyi, odrzuca­
my dwie trzecie niemal jego części, jako nietylko w brew z na 
szem przekononiem sprzeczne, ale jako obrażające nasze naj­
milsze uczucia, więcej powiemy nasze sumienie, i wiedzieć nie 
chcemy gdzie Pana Jabłonowskiego doprowadzićby mogła,owa 
mara Słowiańskiego Imperium, która go dziś zajmuje. Przy 
tak wyraźnem odłączeniu się Pana Jabłonowskiego od nas, 
niepojmujemy jakim sposobem Pan Wojewoda dopuszczać mo­
że, źe przez naszą intcrwencyją uzyska od Pana Jabłonowskie­
go więcej, niżeli sam bezpośrednio uzyskać może., Tem mniej 
jeszcze zrozumieć możemy, w jakiem celu imię Xięcia ADAMA 
wraieszanem zostało w pismo Pana Wojewody, i do czego ma­
ją służyć cytacyje z prywatnej korrespondencyi XIĘGIA. Ude- 

| rza nas i obraża owa wyraźna nieprzyzwoitość której celu uży- 
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Dwa listy Pana Wojewody Ostrowskiego do nas pisane; a 
których powtórzyć wedle woli autora w piśmie naszem, osą­
dziliśmy za rzecz niewłaściwą znalazły przyjęcie w Dzienniku 
Narodowym. Wyznajemy że Pan Wojewoda ogłaszając rze­
czone korepondencye a szczególnie oststnią odezwę , zadai 
wyraźny gwałt postanowieniu naszemu, uchylenia się od wszel­
kiego z nim sporu; postanowienie, które sądziliśmy być naj­
więcej zgodnem z inleresem samego Pana Wojewody; cale 
więc nieradzi i dziś od postanowienia tego odstępujem.

Rzecz się ma, jak następuje. Pan Jabłonowski w końcu je­
szcze Listopada z. r. ogłosił we Francuzkim języku siążkę pod 
tytułem La France et la Pologne la Dynastie polonaise et le 
Slavianisme. Czytelnicy Trzeciego Maja, uderzeni zapewne 
byli że pomimo iż w rzeczonem dziele znajdujemy silne popar­
cie myśli naszey ; wszakże dotąd, nie wspomnieliśmy o niem, 
okoliczność ta najlepiej dowodzi, że publikacyi tej w całości ani 
pochwalać, ani zalecać nicmożemy. W piśmie swoim P. Jabtono- 
ski oceniając powiemy bez ogródki, z wielką trafnością między 
wielą faktami historyi narodowej wypadki ostatniego powsta­
nia, mówi i o nocy 15 Sierpnia; w ustępie zaś tym, kładzie 
w usta ówczesnego Dowódzcy Gwardyi Narodowcy wyrazy ■— 
którym jako zmyślonym, zaprzeczyć Pan Wojewoda mocnym 
się osądził.

Do 1 bardzo dobrze, i gdyby Pan Wojewoda w korespon- 
dencyi swej, dla której w piśmie naszem zażądał odgłosu, był 
się ograniczył na tem zaprzerzewjw; znalazłby u nas wszelką 
na żądanie swe powolność, więcej uprzejmą skwapliwość. Lecz 
Pan Wojewoda zaprzeczenie swe, uwinął w wyraźny akt oskar­
żenia przeciwko autorowi — Jakoby ten w widokach partyi 
ciskał potwarzą (?) Jakoby dopuścił się zniewagi Narodu Pol­
skiego (?) Oskarżenie zaś to, rozciągając Pan Wojew oda do ca­
łego grona jakie Trzeci Maj reprezentuje, domagał się jakby 
w dowód należnej mu od nas reparacyi, abyśmy odezwę tej 
treści, w kolumnach naszych ogłosili. Rzecz więc prosta,żeśmy 
niemogli zadość uczynić temu żądaniu.

Gotowi w każdym razie odpowiadać za to, co się w piśmie 
naszem znajduje; niecbcemy bynajmniej cudzej dzielić odpo­
wiedzialności. Pan Jabłonowski w własnem imieniu, wydając 
swą xiążkę, sam tylko za takowy odowiedzialnym być może;— 
jakoż trzeba mu oddać tę sprawiedliwość, od odpowiedzialności 
tej cale się nie uchyla — jak to sam wipiśmie swem w Dzien­
niku Narodowym ogtoszonem oświadcza. Pan Jabłonowski, łą­
cząc się z nami w przekonaniu co do Insurekcyi i Dgnastyi 
w Polsce, znajdował dotącl, jak każdy zawsze znaleść może 
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tecznego Panu Wojewodzie,odgaduje nieumiemy. Wyrazy bo­
wiem cytowane, albo są cale obojętne i do rzeczy niesluźą — 
albo, niemalby przypuścić wypadało, że w nieszczerej intencyi 
są powołane.

Wracając do przedmiotu korespoudcncyi Pana Wojewody. 
O cóż jemu idzie? Czy chce zaprzeczyć wyrazom, które Pan 
Jabłonowski kładzie w usta Dowodzcy Gwardyi Narodowej ? 
— To zgoda, i zaprzeczenie to, jakeśmy już powiedzieli, po­
wtórzyć zawsze, z największą przyjemnością jesteśmy gotowi. 
Czy też, idzie Panu Wojewodzie o to, abyśmy koniecznie po­
wiedzieli w jakiem świetle widzim znalezienie się Gwardyii Na­
rodowej Warszawskiój, wśród mordów nocy Sierpniowej? O 
tern powtarzamy, jako o rzeczy już powszechnie ocenionej wo- 
lelibyśmy cale niemowie — lecz kiedy koniecznie mamy zdanie 
nasze otworzyć,— to powiemy, że w smutnem tem zdarzeniu, 
Gwardyja Narodowa Warszawska, niedopisując powołaniu 
swemu, powinności swej niedopełniła.

Rewolucyan Serbii (*).

Artykuł X.

Od chwili uznania dziedziczności Xięcia Miłosza, przez 
Portę, oraz od prawnego wdawania się, wjój wewnętrzne spra­
wy, Rossyi, rozpoczyna się prawdziwie to, co zwykle w polityce 
nazywają, Icwestyą wschodnią. Sprzeczne na pozór działania, 
nie zrozumiale niby czynności, tutaj biorą swój początek. Aby 
je wyśledzić, zrozumieć, koniecznem jest rzucić kilka krótkich 
uwag objaśniających ogólne położenie Europy.

Pięć państw czynnych, jedno bierne, i dwa ludy dotąd tylko 
jako si?a moralna, występujące, są rzetelną widownią polityki 
europejskiej. Te jedności fizyczne i moralne, samem położe­
niem, skupieniem swojem, jak i siłami, mają wyłączny przy­
wilej zwracania na siebie pilnej wszystkich uwagi, skoro na- 
najmniejszy zajdzie wypadek, którą z nich dotyczący. Znajo­
mość tych jedności, ich pierwiastku, podstawy i źródła każdej, 
jedynie może dać prawdziwą miarę jej wartości, dążności i ce­
lów , a przeto wyjaśnić każde działanie jakkolwiek na pozór 
kręte i ciemne.

Państwa czynne, są to owe potęgi które jedynie rządzą Eu­
ropą, które stanowią najwyższy trybunał wszelkich spraw po­
litycznych, od których pokój lub wojna zależą. Te państwa są: 
1° Francya.—2° Anglia.—3° Prusy. —A°Rossya.—5° Austrya. 
To uporządkowanie tych państw, nie jest dowolne, jest zasto­
sowane,, w miarę, jak w którem z nich, przeważa pierwiastek 
narodowości, a przez to samo prawdziwa potęga.

Państwo bierne, jest to Turcya, która sama wpływu na po­
litykę europejską nie wywiera, wszakże ją przeraża, swoim zbli­
żonym upadkiem.

Dwa ludy nieistniejące aby czynnie wpływać mogły na Eu­
ropę , wszakże ciągle jej baczenie na siebie zwracające, jako 
siły moralne, są to Włochy i Polska.

Jako czynnik sił Europy, należałoby jeszcze liczyć Iliszpa- 
nją, łeez ta będąc w stanie przeradzania się, w stanie centrali­
zowania i narodowienia różnych pierwiastków swoich, nie waży 
w szali polityki. Nie waży czynnie, bo jej siły są zobojętnione,

P Palii Trzeci Mai z d. ,, Października ,8. aS Listopada 10 Gru­
dnia 8 i .8 Stycznia, N. 37, 4« <43 , 5 G 7 i 8.

wewnętrznem ścieraniem się : a nie waży biernie, bo nikt nie 
śmie widzie łupu w Hiszpanii.

1° Francya. Potężne to państwo, zdaje się od samej prawie 
Opatrzności przeznaczonem zostało, na to poczestnc miejsce, 
które zajmuje w rodzinie rozmaitych ludów. Albowiem, jak bo­
gactwo ziemi, naturalne, niepomylne onej granicy, tak równie 
wyższość i szlachetność jej mieszkańców, czynią Francyą godną 
wysokiego powołania swojego. Pierwiastkowi) jeden ród za­
mieszkiwał ten kraj, lecz na rozmaite podzielony pokolenia. 
Uległszy następnie podwójnemu podbiciu, wyrodził się tutaj 
pierwiastek obczyzny, podboju, a zatem przywileju i feudal- 
ności. Potrzeba było długiego pasma wieków i długich zapa­
sów aby rozbite pokolenia w jedno się zlały, aby skalana naro­
dowość pozbyła sieobczyzny i właściwym zajaśniała blaskiem. 
Te w alki, to jednoczenie rozbitych części, w jedną całość, na­
dało Francyi pozór podboju, utworzyło mylne pojecie o jej 
dążności do zaborów. Przeciwnie cały szereg dziejów przeko­
nywa, iż prócz wojen prowadzonych w obrębie swoich granic 
naturalnych, Francya walczyła zawsze, albo w obronie swojej 
całości, szarpanej przez wdzierającego się do niej obcego 
najeźdźcy, albo w obronie Europy, zagrożonej uciskiem po­
wszechnej monarchii. Ztąd wysnuw a się owe pasmo wojen Fran­
cyi, z Anglią, i domem Habsburgów. Nader rzadkie są przy­
kłady, wojen zaborczych Francyi i były one skutkiem, raczej 
osobistego usposobienia monarchy, jak dążnością polityki pań­
stwa. Ztąd też to poszło, iż w czasie gdy nawet Francya ulegała 
woli samowładnej, już uczucia ludzi myślących (bo ludy dore- 
wolucyi francuzkiej nie myślały) były jej przychylne, już wtedy 
była ona nadzieją i opieką, słabych i uciśnionych. Lecz gdy 
Francya w krwawem przerodzeniu swojem, zlała sic w nieroz- 
jemną jedność , wstrzęsła, przebudziła , uśpioną i przytępioną 
innych ludów narodowość, wtedy uzupełniła powołanie swoje, 
zamieniając dawną cechę polityki swojej, opieka słabym i uciś­
nionym, na tę nową, opieka uciśniopym i przymierze narodo­
wościom. Wszakże tak dawniejsza jak i dzisiejsza polityka Fran­
cyi, ma jedną i tęż samą zasadę, walka z podbojem.

Jak każde wielkie państwo ma swą główną dążność, wielką, 
stalą myśl w działaniu swojem, niezbędną prawie konieczność 
w postępowaniu, od którego odstępując na fałszywą wchodzi 
drogę taki Francya ma jedną drogę, jeden cel, jedno powoła­
nie. Jedna ze wszystkich państw, będąc zupełnie oswobodzoną 
narodowością, Francyi dążeniem i powołaniem jest, wspieranie 
każdej narodowości. Ponieważ zasada narodowości przeciwną 
jest podbojowi, wiec to wspieranie, musi być koniecznie na pra­
wie i sile moralnej, nic zaś na sile fizycznćj oparte. Ztąd to głę­
bokie owe słowa, które wyrzekł jeden z pierwszych ludzi poli­
tycznych Francyi: « chacun cliez soi, chacun son droit. » Słowa 
te uznając tylko prawo, zarazem najmocniej potępiają podbój. 
W istocie, ile byłoby dzikiem, na mocy tych wyrazów, chciec 
odżywiać narodowości których odgrzebywaniem jedynie uczeni 
się trudnią, tyle byłoby niedorzecznym i falszywem, zaprzeczać 
prawu i istnieniu narodowościom, które żyją, które walczą, je­
dynie dla tego, że uległy chwilowo podbojowi. Francyi powoła­
niem, Francyi główną, żywotną myślą polityczną,jest wspiera­
nie każdej narodowości przeciw podbojowi, lecz wspieranie 
oparte na prawie i sile moralnej. Wszelkie inne wspieranie by­
łoby niewłaściwe, a to głównie z dwóch powodów : raz, bo na­
rodowość którąby gwałtem wyswobadzono, byłaby tego nie 
godna, niebyłaby rzetelną narodowością : powtore, bo z n ojne 
wyswabadzanie uciemiężonej narodowości, byłoby juzazi.ua

juzazi.ua
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niem, na podboju opartćm. Francya więc nie może jak błędny 
rycerz, walczyć każdy ucisk, wyswobadzać każdą narodowość 
spokjnie pod jarzmem drzemiącą. Podobne postępowanie, było­
by usprawiedliwianiem owego oskarżania Francyi przez jej nie­
przyjaciół, że to jest naród niespokojny, zaborów chciwy.

Powołanie Francyi, jej konieczną dążność, wskazuje równie 
z jednćj strony, ogólna niechęć wszystkich rządów, jak z dru- 
giej powszechna skłonnność ludów. Od upadku cesarstwa, Fran­
cya nicokazała najmniejszej chęci zaboru, a przecież ciągle 
widzi przeciw sobie cąłą Europę związaną : żadnego niema 
sprzymierzeńca. Rzecz łatwa do rozwiązania: ona jedna opiera 
się na narodowości a wszystkie inne rządy na podboju. Można 
zręcznie w różaniec nawiązać pozorne słowa, usnuć z nich tka­
ninę polityczną, nazwać ją : interwencya Hiszpanii, protokół 
o Belgiję, kwestya wschodnia, traktat 15 lipca, prawo rewi­
dowania, i. t. d. wszakże wszystko to, zawsze jedno znaczy, 
walka narodowości z podbojem. Dla tego, pomimo swojego 
odosobnienia a przeto pozornej słabości, Francya bez sprzymie­
rzeńca, silna swoją narodowością, równoważy wszystkich. Rzą­
dy zawistne Francyi, nie śmieją przeciw niej otwarcie podbo­
jem wystąpić, bo w swych wnętrznościach czuja podbite lecz 
niewytępione jeszcze obce narodowości; w razie walki, te na­
rodowości mogłyby więcej okazać skłonności do Francyi, któ­
rej chorągiew zapowiada im przyszłe ich wyswobodzenie, jak 
do rządów' pod których zaborem, jęczą.

Wtedy tylko Francyi słabość się ukazuje gdy zapomina o 
swej zasadzie, o narodowości, czy to marząc o podboju, czy 
uginając się przed nim. Gdy w roku 1840 kwestya wschodnia 
nad Ren się przeniosła, dla tego Francya ustąpić musiała, bo 
jej przeciwnicy zręcznie wystawili, iż dawana przez nią opieka 
słabemu, jest to chęć zaboru. Wtedy narodowość niemiecka 
sądząc się potrąconą, silnie wsparła sprzymierzeńców londyń­
skich, mniemając iż przez to odpiera obcy najazd. Również 
mylnie postępuje Francya, gdy się łączy z podbojem, albo gdy 
w mniemaniu uzyskania sprzymierzeńca zapomina o swojej 
godności, albo gdy poświęca budzącą się jaką narodowość. 
Przymierze z podbojem będąc przeciwne zasadzie Francyi, jest 
tylko chwilowem : podbój je zawiera jedynie aby miał czas 
strawić żyjące w nim narodowości i silny wtedy, tym groźniej 
przeciw Francyi wystąpić : takiemu więc przymierzu Francya 
nie może poświęcać swoją podstawę narodowość. Uniżenie 
onej, dla zyskania sprzymierzeńca równie byłoby mylnem, bo 
skoro zasady są przeciwne, tam przymierze niepodobne, a taką 
uległością traciłaby Francya urok na zewnątrz, a tworzyłaby 
zaród burzy wewnątrz. Ten sam skutek dawałby się postrzegać, 
gdyby poświęcając jaką narodowość, Francya by jej odmówiła 
swej pomocy, otuchy, na prawie i sprawiedliwości opartej.

Takie postępowanie, taka polityka była polityką starej Fran­
cyi Burbonów : takie postępowanie taka polityka musi być 
Francyi pod dynastyą narodową Orleanów. Inaczej działając 
Francya, zapominałaby o swej przeszłości, zrzekałaby się swój 
przyszłości, a rząd na tę drogę ją wprowadzający, przestawałby 
być rządem narodowym. Xiąże którego stratę nadspodzianą, 
długo czuć będzie żywotne pokolenie, każdej narodowości, 
Xiążc ten, jeden może umiał ocenić, obecne położenie Francvi, 
gdy mówił w 1841 r., iż odosobniona, za jedyne przymierze 
długo musi mieć tylko, uczucie bronzowe swej własnćj godno­
ści, i współczucie narodowości europejskich.

Takie jest położenie Francyi, musi je przyjąć, albo zrzec się 
»wćj zasady: musi albo walczyć podbój, albo odstąpić narodo­

wości—istnieć bez przymierza, lub przestać być nadzieją uciś­
nionych narodowości.

2° Anglija. Odrębne położenie tego kraju, równie jak we­
wnętrzne usposobienie jego ludności, kilkokrotnym zaborem 
wykształconej, sprawia, iż w'Anglii obok narodowości zachował 
się i przewodniczy pierwiastek podboju. W rozmaitych Anglii 
przeradzaniach, arystokracya feudalna, t. j. pierwiastek podboju 
zwyciężył: niedał się wprawdzie rozwinąć samowładztwu, ale 
też nadałnarodowości angielskiej dążności zaborcze. Ztąd po­
szły owe długie wojny z Francyą:a gdy ostatecznie zabór tutaj 
się nie udał, Anglija po za Europą szukała zdobyczy. Dwudziesto 
miljonowa ludność, rozkazuje też dzisiaj jak dawny Rzym nie­
gdyś, sześć razy z górą liczniejszym poddanym. Zachowanie tych 
olbrzymich posiadłości zmusiło Angliją do tych ciągłych wojen, 
w których ona walczyła z każdym, kto tylko mógł jej stać się 
niebezpiecznym. Te wojny Anglii, noszą cechę z jednej strony 
narodowości, przez rozwinięcie nadzwyczajnych natężeń, z dru­
giej podboju, przez zaciętą wytrwałość w przedsięwzięciu : pię­
tno wyłączne klas i rządów arystokratycznych. Lecz przez to 
narodowość angielska przygłuszona, w części nawet zespolona 
z pierwiastkiem podboju, nigdy nie wywierała jak i nie wy­
wiera żadnego wpływu na współczucie innych narodowości. 
Obojętna na drugich, przesiekła pierwiastkiem przywileju, t. j. 
egoizmem, jej chorągwią jest jej wslasny interes. Ztąd wypływa 
iż Anglja sztuczną mając wagę w polityce europejekiej, sztuczną 
posiadając ludność, aby jednę utrzymać, drugą wyżywić, musi 
dążyć do wyłącznego panowania na morzu, do wyłącznego po­
siadania handlu. To jest dla Anglii głównem powołaniem, głów­
ną myślą polityczną, bo to jest dla niej kwestyą życia lub 
śmierci.

Dla tej to dążności, podbojem nacechowanej, chociaż każdy 
swój krok zwykle pozorem legalności Anglia okrywa, nie tylko 
że ona nie budziła współczucia żadnej narodowości, ale i 
owszem one były i są jej przeciwne. Z tegoż samego powodu, 
Anglja pomimo swojej narodowości, zawsze i wszędzie, była i 
jest w przymierzu naturalnem, z każdem państwem na podboju 
opartćm. Narodowość opierając się na wspólności pochodzenia, 
uczuć i dążeń, rządzących z rządzonemi, prowadzi do najwyż­
szego rozwinięcia wszelkich źródeł oświaty i bogactwa, jest 
więc przeciwniczką, przywileju i podboju, a na nich Anglja się 
opiera.

Chociaż wiec za jej pomocą, Europa zrzuciła obce jarzmo, 
dzisiaj wszakże każda narodowość, jeżeli nie jest przeciwną, to 
przynajmniej jest obojętną na Angliją : gdy zaś pragnie ją ująć, 
to jej wystawia korzyści materyalnejakieby odniosła, za udzielo­
ną pomoc. Przeciwnie, rządy na podboju oparte, zawsze gotowe 
są do wspierania Anglii, nie lękają się styczności z nią, chociaż 
ona ma swobody, które z narodowości wypływają. Ta skłon­
ność rządów na podboju opartych, a ta obojętność lub niechęć 
narodowości, do Anglii, tłumaczy się tern, że narodowość an­
gielska, przesiąkłszy pierwiastkiem podboju, pod którego ste­
rem ztostaje, ma na celu swój własny tylko interes, dąży do pa­
nowania na morzu i do wyłącznych korzyści na stałym lądzie.

3° Prusy. Najmłodsza ta monarchija w rodzinie państw 
pierwszego rzędu, skromny swój początek winna rycerskiemu 
zakonowi. Długo też pierwiastek podboju był jćj podstawą, a 
chociaż przyjęła obcą nazwę, narodowość pruska oznaczała za­
wsze, ujarzmioną ludność. Dzisiaj Prusy poczynają opierać się 
na narodowości, i dla tego zlewając w jedną całość rozmaite ga­
łęzie licznej Niemców rodziny, usiłują utworzyć jedną wielką
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narodowość niemiecką. Długiego potreba było czasu aby elek- 
torstwo brandeburgskie mogło się zamienić na królestwo pru­
skie. Dzielność osobista władzców, przy dziedziczności władzy, 
mogły jedynie otrzymać tak świetne skutki. Prusy przez cały 
ten czas, na podboju oparte, szarpiąc na około swych sąsiadów, 
podbojem też jedynie wzrosły. Lecz podbój jak siłą wzrasta, 
lak również siła go niszczy: to się stało z Prusami, które prysły 
pod jednem cięciem zdobywcy. Ten upadek przekonał iź sama 
siła, złą jest podstawą państwa:że skarb zamożny, wojsko wy­
ćwiczone, skoro się na narodowości nie opierają, łatwo złamać 
może silniejszy obcy najezdca. Poczęto więc budzić narodowość: 
to się w Prusach łatwiej udać mogło, bo wspólność istniała po­
między władzą a podwładnemi. Prusy też w boju niepodległości 
Niemiec, poświęceniami i uczuciem stanęły na ich czele. Lubo 
ówczasowy król nic dotrzymał wszystkich przyrzeczeń, wstrzy­
mywany i straszony przez swych sprzymierzeńców, widmem 
rewolucyjnem', Prusy wszakże ożywiło uczucie narodowości, 
a światły rząd, ocenił swe zadanie, oznaczył cel i do niego 
stopniowo dążyć począł.

Wkrótce więc Prusy pomimo skry tych skłonności króla, po­
częły oddzielać się od zasad Świętego Przymierza, od podboju, 
i dążyć do narodowości. Rząd silny i sprawiedliwy, możność 
zasługi, oświecenie wyższe i swobodniejsze jak gdziekolwiek 
w Niemczech, a nadewszystko utworzenie landweru, tego 
prawdziwie narodowego wojska, to wszystko jest najmocniej­
szym dowodem, iż Prusy nie na podboju lecz na narodowości 
chcą się opierać. Rewolucya Lipcowa, w rządzie pruskim naj­
mniej znalazła przeciwników, bo to zwycięztwo narodowości 
francuzkiej, najmniej było straszne dla rządu starającego się 
utworzyć silną narodowość u siebie.

Ostateczne rozwinięcie tego przedsięwzięcia zwiastowało 
wstąpienie na tron żyjącego króla. Osądził on, iż spojeniu się 
narodowości niemieckiej pod dynastyą Hohenzollerów, Austrya 
już przeszkadzać nie może, lecz sąsiady na wschód i na zachód 
Prus, mogą jej grozić. Aby się ubezpieczyć, król pruski ściślej­
sze zawarł przymierze z Angliją : na wschód uzbraja się, nie 
tylko twierdzami, lecz zwłaszcza pomagając polskiej narodo­
wości, którą zmarły król tak usilnie tępił: na zachód zaś ubez­
piecza się, nitując w kamieniu węgielnym Kolonii narodowość 
Teutonów, (Teuschthum) wspomnieniami, poświęceń i zwy- 
cięztw odniesionych w obronie wspólnej Ojczyzny.

Powołaniem więc Prus, główną, wielką ich myślą polityczną, 
jest zespolić w jedną całość, rozmaitemi rządami i prywatnemi 
widokami, rozczłonkowaną wielką Ojczyznę Niemców. Dla tego 
opierając się na narodowości, Prusy wyrzekają się podboju, a 
przestając tępić narodowość polską, o ile ona okaże chęci i go­
towości do użycia swych sił tworzą sobie w niej przymierzeiica, 
przeciw potędze północy, strasznej, bo na podboju i narodo­
wości opartej.

Rossya. Państwo to do nadzwyczajnej obszerności i po­
tęgi doszło jedynie tem, że narodowość jego, wykształcona pod 
jarzmem obcego najazdu , przywykła, całą swą siłę, ślepo i ka­
rnie, w zarząd władzy oddawać. Ta władza lubo z pierwiastku 
narodowego wychodząca, nim przeszła nawet w ród cudzoziem­
ski, już nadużywała swawolnie sil narodowych, obracając je 
ku podbojowi, aby samowładnie niemi zarządzać. Tym to spo­
sobem w Rossyi, pierwiastek narodowy nie będąc prawnie prze 
ciw nadużyciom władzy ubezpieczony, pod jej samowładnym 
sterem zamienił się w narzędzie podboju. Ucisk wewnętrzny 
rodził nietylko żądzę lecz i konieczność zajęcia zewnętrznego :

ztąd wojny ciągle i zabory Rossyi. Przeciwnie, każdy jej wy­
poczynek był naznaczony, lub krwawem, strasznem podwład­
nych gnębieniem, lub gwałtowną śmiercią władzcy.

Przez długi przeciąg czasu Rossya przestawała na zawojowa­
niu materialnem, na wcieleniu do swojego państwa zabranego 
kraju, bez usiłowania wynarodowienia zawojowanej ludności, 
bez zlania onej z swoją własną. W temże samem pojęciu. 
Piotr, zwał się carem wszech Rossyi, a następcy jego budzili 
w zawojowanej ludności słowiańskiej, przez Turków i Niem­
ców, pamięć swej rodowitości. Długo bowiem mniemano iż 
zabrać kraj jaki, wybierać z niego podatki i rekrutów, posiada­
nie onego zabezpieczyć sobie pismem dyplomatycznem, liniją 
czerwoną lub czarną, jest dostatecznem, aby ten kraj i ludność 
jego, zapomniała o swej przeszłości, przesiała być czem ją 
wola Opatrzności utworzyła, a przyjęła przeznaczenie, które jej 
odtąd siła, gwałt, przemoc naznacza. Lecz w nowych czasach 
przekonano się iż uśpiona, przytłumiona narodowość, może 
raptem odżyć i gwałtownie zagrozić swojemu najezdcy. Alexan­
der przeto rozpoczął dzieło wcielania zawojowanej ludności 
w swoją własną, ujmując serca, układną łagodnością.

To postępowanie widziała Europa równie w Polsce jak i w po­
łudniowej Sławiańszczyznie. Powstanie Listopadowe okazało 
Rossyi iż wynarodowienie nieidzie dosyć szybko w ludności, 
żywoswą przeszłością zajętej. Dzisiaj też nieusiłuje Rossyja 
ująć, przyswoić Polaków, ona chce ich wytępić : lecz do tego 
wielkiego dzieła potrzebuje czasu. Mniej surowo, lecz równie 
stanowczo posuwa się wynarodowienie w Estonii, Finlandii : 
zacieranie swobód i wspomnień Kozaków również silnie jest 
przedsiewziętem. Dotąd w południowej i zachodniśj Sławiań- 
szczyznie mato od swej roli Rossyja odstąpiła : wszakże jest pe­
wna różnica wtem postępowaniu, w jednśj a w drugiej krainie. 
Słusznie licząc na działanie Austryi, że ona w podległych sobie 
Sławianach wytępiła wszelką narodowość, Rossyja przestała 
tutaj na wpływie niektórych uczonych i duchownych. Długo 
w tureckiej Sławiańszczyznie, również przestawała Rossyja na 
wywieranym wpływie przez duchowieństwo i czynione podar­
ki. Lecz gdy wśród tej Sławiańszczyzny, zjawiła się narodowość 
serbska, i do tego zbrojna, już Rossyja czynniej w te sprawy 
wdawać się poczęła. Jakie skutki, wywierało to wdawanie się 
przez Rodofinikiua , Filipowicia, Leontego , Nedobę, i. t. d., 
powyżej widziano. Dzisiaj gdy narodowość Serbska ukazała się 
z dynastyją narodową, Rossyja aby niezostać odsuniętą przez 
nią, gwałtowniej musiala działać. Nieprzcslajac na pokątnych 
i dalekich rozmowach o jedności rodu i wiary, nieprzestając 
na ujmowaniu archirejów, protopopów, Rossyja narzuciła nie­
proszony swój i wyłączny protektorat, a do przewrócenia dy­
nasty i, do zamącenia dynastyi serbskiej, użyła, swych najzrę­
czniejszych agentów. Jeżeli ich czynności nicwystarczą, Euro­
pę to nipowinno dziwić jeżeli Waszczenki, Titowy, Dołgoruko- 
wie, Lieweny, zjawią się w towarzystwie batalionów, dla u- 
wolnienia Serbii od buntowników, a przywrócenia jej do wspól­
nego kościoła i wspólnej Ojczyzny sławiańskiej.

Rossyja więc ulegając swojemu popędowi zaborczemu, ma 
gtównem zadaniem wytępienie narodowości stojących jćj na 
przeszkodzie : narodowości polskiej i narodowości serbskiej. 
Stosownych używa do tego środków : pierwszą usiłuje wytępić, 
bo nadto rozwinięta, przytłumić się nic da : drugą stara się 
ułudzie, myślą jedności wiary i jedności sławiańskiej. Oba te 
postępowania, jedno gwałtowne, drugie chytre, potrzebują 
czasu : dla tego więc Rossyja sieje niezgody w Europie, aby
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odwrócić od siebie jej uwagę, i pozyskać ów czas, niezbędny 
do wykonania olbrzymich swych zamiarów.

5e Austryja. Państwo jedynie rozbojem wzrosłe, na roz­
boju oparte, wyobraża najdokładniej, prawo mocniejszego, 
prawo podboju. Liczne też dowody chytrości, zdrady, ciągłe­
go ucisku i przemocy, przedstawiają dzieje, a raczej pamiętniki 
gabinetu wiedeńskiego. Bez narodowości, bez rycerskości i ma- 
teryjalnej siły, jedynie silą gabinetowy, Austryja doszła do potę­
gi pierwszego rzędu. Tu fcli.r. Austria nubc, może wystarczyć 
dla gminu, lecz kto zajrzy w dzieje, rospatrzy siew życiu Fry­
deryków, Maximilianow, Ferdynandów, Leopoldów, Józefów, 
Franciszków, ten więcej tam znajdzie chytrości, okrucieństwa, 
bezbożności i chciwości, jak cnót domowych. Długo Austryja 
marzyła o powszechnej monarchii, ztąd jej wojny z Francyją. 
Lecz gdy przekonała się o bezzasadności tej myśli, cale jej usi­
łowanie obróciło się na tępienie narodowości. Prawo własnego 
bytu, surowo nakazywało Austryi to postępowanie, bo niepo- 
siadając najmniejszego nawet kawałka ziemi, któraby nienale- 
żala do ujarzmionej lub uśpionej przez nią jakiej narodowości, 
Austryja czuta iż chwila wktórćj narodowość jakabąć, w imię tej 
zasady, z podbojem walkę rozpocznie, że chwila ta wtrąci Au- 
stryję w ową nicość z której podbojem tylko wyszła. Ta znajo­
mość swojego położenia, grożącego jej niebezpieczeństwa, tłó- 
maczy dla czego Austryja, tak stale ¡zawzięcie Polskę i Fran- 
cyję, w każdej chwili walczyła lub podkopywała. Chytrzej i 
ostrożniej z Polską, bo ta narodowość bliższą była dla ujarzmio­
nej ludności przez Austryją, a przeto ona więcej lękać się 
Polski musiała : namiętniej i zuchwałej z Francyją, bo intrygi 
Austryi tam wpływu wywierać niemogly, gdzie dziedziczność 
tronu istniała.

Lecz dzisiaj wycieńczona Austryja, z przestrachem widzi po­
stęp narodowości na około siebie: widzi zwycięzką narodowość 
Francyi — widzi Prusy opuszczające zasadę podboju aby się 
opierać na narodowości — widzi Rossyją opartą wprawdzie na 
podboju, lecz widzi tamże narodowość olbrzymie postępy czy­
niącą : widzi w Polsce zwalczoną, lecz żyjącą i groźną narodo­
wość— widzi nakoniec. w swoich wnętrznożciach, budzące się 
narodowości, które mniemała iż zabite nigdy niepowstaną.

Taki jest stan Austryi, a na domiar przestrachu, widzi Tur- 
cyj?, państwo równie jak opa na podboju oparte, przez odży­
wające narodowości obalane. To położenie i znajomość otacza­
jącego ją niebezpieczeństwa, sprawia, iż Austryja, co dawniej 
tak skoro orężnie występowała przeciw każdej narodowości, 
walczyła każden pozor rewolucyi, dzisiaj spokojnie na wypadki 
pogląda, jeno się zżyma na to wszystko, co grozi zakłóceniem 
obecnego stanu. Austryi byt do niego przywiązany, dlatego jćj 
usilną, jedyną myślą polityczną, jest utrzymać w Europie, sta­
tus quo.

Tchcya. Państwo na podboju jedynie materialnym oparte, 
poczęło upadać wraz z ustającą podstawą istnienia onego. Pod­
stawa Austryi lubo również jest czysty podbój, wszakże dłużej 
trwać może chociaż z mniejszą siłą fizyczną, bo zasadza się na 
przebiegłej chytrości, łatwiej w gabinecie działać i przechować 
śię w całości mogącej. Podbój zaś w Turcyi, opierając się na 
przemocy materialnej, Spieszniej upada, bo działanie materialne, 
trudniejsze, niebezpieczniejsze, przeto prędzej ustać musiato. 
Podbój zaś, ma to w sobie właściwem, iż musi postępować, 
powiększać się : skoro raz się zatrzyma, poczyna upadać; je­
dno i drugie dobitnie okazują Turcyja i Austryja. Przeciwnie 
podbojowi, cechą narodowości jest to, iż dla niej samo trwanie,

istnienie, jest już postępem, zwiększaniem się jej potęgi.
Upadanie Turcyi i znajomość rzetelna spraw jej się tyczą­

cych, nader jest rzeczą ważną, a lubo zwykle mylnie osądzaną, 
wszakże jest łatwą do pojęcia. Turcyja upada pod podwójnem 
działaniem : podboju i narodowości. Cala pomyłka w sądzeniu 
o sprawie tureckiej, sprawą wschodnią zwanej, pochodzi jedy­
nie z pomięszania tych dwóch działań, biorąc je za jedną i tęż 
samą rzecz, za działanie Rossyi, za działanie podboju. Za pier­
wszą pomyłką, idzie druga, że w ogóle posiadanie Stambułu 
wyobraża kwestyją wschodu, gdy przeciwnie ona się znajduje 
w ludności Stambuł otaczającej. Turcyja upada pod wpływem 
podboju przez działanie Rossyi: Turcyja npada pod wpływem 
narodowości, przez obudzenie się uczucia onęj, w podbitej 
sławiańskiej ludności. Tę różnicę jedna Rossyja dobrze czuje, 
i dla tego ona jedna, politycznie, stosownie postępuje : reszta 
Europy myli się bo nie rozróżnia tego działania, i w narodowo­
ści sławiańskiej widzi tylko działanie podboju Rossyi. Ona dwa 
razy zajmowała Stambuł i wypuszczała go, bo czuła iż ludność 
slawiańska, jeszcze niejest rossyjską; aby to otrzymać udała się 
do intrygi i czasu. Reszta Europy udała się również do czasu, 
lecz tego nieużywa czynnie, jak Rossyja, i niepomaga narodo­
wości sławiańskiej, lecz używa czasu biernie, to jest przedłu­
żając byt Turcyi. Niema przeto wątpliwości, iż Rossyja zwy­
cięży (jeżeli narodowość slawiańska niema jeszcze w sobie do­
syć sit żywotnych, lub jeżeli je wytępią wewnętrzne niezgody), 
bo Rossyja zna dobrze grunt na którym działa, przeciwnie zaś 
Europa go nieznając, postępuje stosownie do życzeń Rossyi. 
Europa nawet niemoże działać inaczej, jak tylko odpornie, sko­
ro dla niej posiadanie Stambułu, jedynie jest kwestyją wscho­
dnią : ztąd nawet to przekonanie w Europie,iż zyskanie czasu, 
jest wszystkiem, bo ona czuje iż od posiadania Stambułu, siłą, 
to jest zasadą podboju,nikt Rossyi niewstrzyma : ztąd wreszcie 
i ta niechęć w Europie do każdego ruchu narodowości sławiań­
skiej, bo Europa jej nierozumiejąc, bierzc każdy ów ruch za 
działanie wywołane przez Rossyją, burzące stan rzeczy, a przeć 
to oddające w jej posiadanie brzegi Bosforu.

Ratowanie Turcyi od jej upadku, tern trudniejsze, iż ona się 
zbliża do niego, raczej wewnętrznemi jak zewnętrznemi przy­
czynami : raczej ustawaniem wewnętrzuem sił, jak tłumie­
niem onych zewnętrznem. Do uratowania tego państwa, potrze- 
baby zbiegu nadzwyczajnych okoliczności, a mianowicie jeniu- 
szow jak Ibrahim, Sokoli, Kuprulowie, pod władzą nowego 
Solimana. Lecz dzisiaj upadająca Turcyja nieważy już czynnie 
w szali polityki europejskiej, lecz za to, niezmiernie zajmuje 
ją biernie. Pochodzi to ztąd, raz bo Turcyja przedstawia ła­
twy i bogaty łup, powtóre bo jest polem walki pomiędzy naro­
dowością a podbojem.

Włochy i Polska. Najsilniejszą skazówką mylnego ich poj­
mowania , dla ludzi politycznych ceniących jedynie fakta i siłv 
materialne, jest wpływ jaki Włochy i Polska, na całą politykę 
Europy wywierają. Dwa te ludy dyplomatycznie, to jest fizy­
cznie nieistnieją : potęga ich ani skarbem, ani bataljonami się 
nieoznacza : dla czegóż wszakże najmniejszy pozór zaburzenia 
w tych ludach, przewraca wszelkie gabinetów rachuby, zmie­
nia ich postanowienia, zwraca na siebie wyłączną ich uwagę. 
Zaburzenia nawet nicpotrzeba, dosyć powaśnicnia pomiędzy 
narodowością i podbojem, to jest Francyi z Świętym Przymie­
rzem,a wnetupierwszej,mowa o Włoszech i Polsce,wnet ucisk 
wdrugiem, przybiera groźniejszą postać. Pochodzi to z tąd, iż 
pomimo zaprzeczania istnieniu i wadze sity moralnej, najzu-
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chwalsi materialiści polityczni, muszą uznać, iż silą narodowo­
ści, jedynie moralna, jest siłą straszną, mogącą zgruchotać, ich 
bożyszcze, silę fizyczną, podboj.

Gdy więc po rewolucyi Lipcowej, Włochy westchnęły do 
swobody, patrząc na Francyję ową opiekunkę i przcwooniczkę 
narodow ości, Austryja co uznała rewolucyją Lipcową, do Włoch 
wszakżebez wahania się,zbrojno wkroczyła. Słusznie osądził to 
położenie Xiąże Metternich, gdy wołał wieść wojnę, jak ginąć 
przez rewolucyję. Równie dobitnie tłómaczył się o Polsce, gdy 
przeciw niej zawierał traktat w Miinchen-Griitz : lub gdy odpo­
wiadał Xieciu Orleanowi,iż przeciw Polsce powstającej rewołu- 
cyją (powstanie narodowe), użyje wszystkich sił, do ostatniego 
talara, do ostatniego żołnierza.

Polska ma jeszcze tę wyższość nad Włochami, i w ięcej 
zwraca na siebie jak one, uwagę Europy, bo gdy Włochy gro­
żą wyłącznie Austryi, której się nikt nieboi, Polska prócz Au­
stryi, hamuje postęp Rossyi,której bez wyjątku wszyscy się bo­
ją. Ztąd pochodzi iż prawdziwie przychylne uczucie, a w razie 
i pomoc dla Polski, jest tylko w narodowościach : ztąd wspól­
ność uczucia Francyi i ludów dążących do niepodległej naro­
dowości. Inne zaś państwa przestają na obecnem tein w śród 
cierpień życiu Polski, gdyż ona ich przez to zasłania od prze­
wagi Rossyi, a niewystawia na koszta i niebezpieczeństwa woj­
ny, idące za powstaniem narodowem. Czyli ten stan, to ciągłe, 
stopniowe dręczenie, tępienie, bez dania oporu, przystoi Pol­
sce, czy Ona potrafi wytrzymać te ciosy, nie zamrzeć, nic zgi­
nąć pod niemi, to jest niestracić wiary w siebie i swoją naro­
dowość, to tylko Ona sama osądzić może. Narodowości, nie 
może obcy,ani nadać,ani odebrać, ani przywrócić: narodowość 
Bóg tylko daje— narodowość własną tylko swą podłością naród 
zatracić może —■ narodowość zgnębioną, własna walka, prze­
lew krwi najezdcy, tylko przywrócić może (*).

Z tego przeglądu rozmaitych potęg i sil Europy, można zda- 
jc się wyciągnąć skazówki ich naturalnej polityki. Odstąpienie 
od niej będąc niewłaściwe, musi być i krótko trwałe : powrót 
zaś do tej polityki naturalnej, prędzej czy później, konieczny i 
nieochybny,

Wychodząc z zasady, iż rozmaite potęgi Europy istnieją na 
narodowości lub na podboju, jasno widzieć można iż Francyja

(♦) Niema uczucia narodowości, kto niewczesny i niedołężny głos zwraca do 
obcych, wzywając ich aby nieprzestawać na moralnej manifestacyi ale się csj7i- 
nie za Polskę ujmowali. Jakież uczucie obrzydzenia i zgrozy w sercach polskich 
a politowania u obcych wzbudzić .musíalo takie odwołanie -. lecz innego odwo­
łania niemógł uczynić ten, który widać że zwątpił o naradzie, jak wątpi o sobie. 
To zas zwątpienie o sobie nader jest słuszne, bo jakże może ufać w siebie : kto 
maszerować z dywizyją nieumie, a pytany przez wodza gdzie dywizyja, batalijon 
tytko przyprowadza — kto przestraszony wzięciem ofieera na spacerowem rozpo­
znaniu, przed kilkoma kozakami z całą dywizyją ucieka — kto na polu boju do­
zwala roslisćsię dywizyi, a idącyin do szturmu rozkazu dać nieumie — kio przyj­
muje dowództwo nie aby walczyć, lecz aby broń złożyć — kto, aby niesciągnąć 
na siebie odpowiedzialności, każę po pułkach wotować, i wybierać między hono­
rem i zniewagą— kto dla tejże przyczyny zwraca nieprzyjacielowi kassy i map- 
py__kto, obojętny na mordowanie przez obcego własnych bezbronnych żołnie­
rzy, widzieć nawet po radę przychodzących oficerów niechce — kto miesza poję­
cie stopnia z urzędem i bierze za jedno, nieodwołalność szlify ze zmiennością do­
wództwa, a opierając się na posiadaniu kontrol wojskowych, tein znaczy gnusny 
swój pobyt za granicą, że pokątnie krzyże i stopnie waży się rozdawać — kto 
nakoniec po ioletniem letargicznem milczeniu, swojej mierności odpowiednie'm, 
wychodzi z niego,aby mniemany przewodnik narodu, błagał obcego, ażeby się bił 
i oswobadzał naród — przewodnik taki, jak w siebie lak i w naród wierzyć nie- 
moie — również naród, któryby taką mierność brał za przewodnika, nie do wal­
ki i niepodległości by dążył, lecz chcialby już spokojnie zamrzeć w swojem ja» 
rzmie.

jedna jest narodowością wyswobodzoną, bo ona jedna, ma lu­
dność i władzę jednorodne, mające wspólne dążenia, równie 
przeciw anarchii jak i samowladztwu zabezpieczone. Ztąd po­
chodzi odosobnienie gabinetowe Francyi, a przychylność do 
niej wszystkich uciśnionych ludów podbojem. Jedno i drugie 
rzetelne, stałe i konieczne, bo z obopolnej zasady wypływają­
ce. Unikanie jednego czy drugiego położenia, równie byłoby 
blędnem, bo obrażałoby samą zasadę Francyi. Może ona przy­
jąć przymierza sobie ofiarowane, aic na ich szczerość niemogąc 
liczyć, szukać ich niepowinna, bo poświęcałaby rzetelność dla 
urojenia : stawiając zaś działanie rządu w poprzeg działaniu 
ludności, tworzyłaby sobie sama te wewnętrzne targania, któ- 
reby zupełnie mitrężyly jej siły. Prawdziwa więc polityka 
Francyi jest ta, którą jej przeznaczało szczytne zmarłego jej 
Xięcia, uczucie : własna bronzowa godność i współczucie 
wszystkich narodowości. Przymierze Anglii, Rossyi lub Au­
stryi, każde jest zarówno, jedno niepbdobne, drugie niebezpie­
czne, trzecie szkodliwe. Anglija będąc narodowością zaborczą, 
a to koniecznie, bo od tego zależy fizyczne, materialne życie 
jej ludności, musi więc temu niezbędnemu praw u poświęcić 
wszystko i dążyć ciągle i stale do panowania na morzu i do wy­
łączności handlu. Dosyć na tej jednej przyczynie : niepotrzeba 
dowodzić iż ona wpływa na charakter angielski, czyni go du­
mnym i przewodzenia chciwym : jak równic przywodzić nie 
trzeba iż przykład demokratycznej Francyi, bardzo jest gro­
źnym feudalności angielskiej. Anglija w drobnych, mało znaczą­
cych okolicznościach łączyła się z Francyją, ale niebyło jedne­
go ważnego przedmiotu, od rewolucyi Lipcowej, w którymby 
jej nietylko nieodstąpila, ale gromadząc koło siebie cale Święte 
Przymierze, przeciw Francyi nie wy stępy wala, zarówno, czy to 
pod whigami, czy pod torysami : chociaż, a może i dla tego, 
że lud angielski, z zapałem witał rewolucyją Lipcową i świetne­
go jej reprezentanta marszałka Soult.

Przymierze Rossyi jest niebezpieczne, bo w obecnej chwili, 
przedstawia Francyi wszelkie korzyści materialne, a przytem 
łechce jej namiętność do zemszczenia się za podstępne działa­
nie Anglii : niebezpieczeństwo zaś, jest dalekie. W istocie 
w pierwszej chwili, Francyja bardzo maki rzecz poświęca — 
narodowość polską : za to mści się na Anglii, zyskuje na han­
dlu : za dozwolenie zajęcia Stambułu (niewidzi może iż po­
święca narodowości slawiańskie, a mianowicie serbską, i że ró­
wnocześnie Anglia zajmuje Egipt), marzy o brzegach Renu i 
może jakiej wyspie w Archipelagu. Lecz takiem postępowaniem 
Francyja podwójny cios zadałaby sama sobie : naprzód, bo 
odstępowałaby swej dawnej chorągwi, i swej nowćj podstawy, 
narodowości,i byłaby tylko monarchiją, złożoną z dzielnej wpra­
wdzie ludności, lecz zawsze 35 milionów tylko liczącej, prze­
ciw całej Europie : powtórc, bo tern postępowaniem przyspie­
szyłaby ostateczne rozwinięcie Rossyi, to jest wytępienie naro­
dowości polskiej między Dnieprem a Wartą, i wytępienie naro­
dowości slawiańskiej, nad Dunajem i morzem Czarncm. Za 
pierwszem musi pójść zajęcie ujścia Niemna, Wisły i Odry 
wraz z jej biegiem, ograniczając się tymczasowo na paśmie gór 
Czesko-Szląskich i Karpat : za drugicm zaś zajęcie Stambułu. 
W tem położeniu, niktby o równowadze w Europie mówić nie 
śmiał, a Francyja, gorżko lecz już za późno, żalowaćby niusiala 
iż odstąpiła od swojej zasady, od narodowości.

Przymierze Austryi byłoby szkodliwe, bo dla niego Francyja 
musialaby poświęcić swą zasadę, nic w zamian nicotrzymując, 
jak chwilową materialną silę. Austryja podobnie jak Turcyja,
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zagrożona narodowością, i podbojem, mniej się boi wojny jak 
rewolucyi : słucha przeto Rossyi a nieufa Francyi. Wszak to 
dobrze wie każdy dyplomata francuzki, iż niebyło zdarzenia od 
rewolucyi Lipcowej, w któremby Austryja wsparła Francyją. 
W kwestyi tak ją blisko-flbchodzącej jak zajęcie Stambułu przez 
Rossyją,w 1833 r., Austryja odmówiła Francyi swojego popar­
cia : w I860 r. Xiąże Metternich niechciał przystąpić do trak­
tatu Londyńskiego z obawy zachwiania statu quo, lecz na gro­
źny list cesarza Mikołaja, z przestrachem Francyją opuścił : 
podobnież i dzisiaj, Austryja idąc za swą niechęcią do Xięcia 
Miłosza, oraz aby ukończyć jak najprędzej przerażające ją za­
burzenia, uznała Xięcia Alexandra, lecz gdy teraz przeciwna 
wola objawia się w Petersburgu, Austryja się cofa, kładąc ró­
żnicę, pomiędzy swojemi życzeniami a swoim sądem.

Ile szkodliwą, mylną i sprzeczną z uczuciami narodowemi 
Francyi, jest ta polityka, którą gabinetową, koteryjną, przy­
wilejową nazwaćby można, tyle również niebezpieczną i błę­
dną, byłaby polityka zaboru , zbrojnej propagandy , którą 
również zwaćby można , polityką kawiarnianą. Taka po­
lityka byłaby niebezpieczną i błędną, bo potrącałaby pod­
stawę Francyi, prawność i narodowość. Wyrzekając się pra- 
wności, opierając się na podboju , Francyja stawałaby na 
równi z swojemi nieprzyjaciółkami, to jest w stosunku 35 mi­
lionów do 150 : oprócz źc będąc zaborczą, wywoływałaby natę­
żenia narodowości przez siebie obrażonej. Propaganda narodo­
wości zbrojna, byłaby dla Francyi polityką błędną, boby ją wy­
stawiała na wojnę przeciw wszystkim, i to wojnę zaczepną : 
propaganda narodowości zbrojna, tak jest zawsze do podboju 
podobna, iż rzadkim nader jest wypadek aby uciemiężony wi­
dział w obcym zdobywcy swojego zbawcę : ludność nawet jedy­
nie od obcego oczekująca swojego oswobodzenia, niepowinna 
budzić ufności, bo jest albo tak słabą iż pomocy żadnej nie- 
przyniesie, albo uczucie onej tak mdłe, że obcy niepotrafi je 
ocucić, i musi z owego zbawcy stać się zaborcą. Dla tych to 
przyczyn dążenie polityki Francyi do posiadania brzegów Re­
nu, byłoby dzisiaj niebczpiecznem : lepiej według zdania 
mądrego jednego monarchy, mieć w sąsiedniem państwie pa­
rę milionów ludności sobie przychylnej, jak więcej o kilka- 
kroć sto tysięcy poddanych niespokojnych. Równie, zbrojna 
propaganda Francyi nieudała się dawniej, ani w Niemczech, 
ani w Polsce, ani we Włoszech, ani w Hiszpanii, a zamieniw­
szy się w podbój, pod natężeniem niby oswobodzonych naro­
dowości, sama uległa.

Stosownie do zasady Francyi, jej naturalna polityka wiedzie 
ją do przymierza z Iliszpaniją i Prusami, oraz do bacznej a ra­
zem do prawnej opieki europejskich narodowości. Zabór nie- 
mogąc nigdy być przewodnikiem naturalnej polityki Francyji, 
interesa jej a Hiszpanii tak są odrębne, iż waśnie zachodzące 
pomiędzy niemi, należy uważać za przemijające, za skutek 
mylnego postępowania pojedyńczych osób, lub ulegania tychże 
wpływom trzeciego, który jedynie z tych nieporozumień, ze 
stratą obu sąsiednich państw korzysta.

Przymierze Francyi z Prusami, mniej może naturalne, dlape- 
wnychkrzyźującychsię materialnych interesów,lecz jest jeszcze 
koniecznicjszem jak nawet Hiszpanii, z powodów politycznych. 
Obecnie Prusy, są przednią strażą nieprzyjaciół Francyi : lecz 
od chwili jak Prusy niemając prawie wojska stałego, wyrzekły 
się podboju, od tej chwili opierając się na narodowości, a ra­
czej usiłując ją stworzyć, Prusy niegrożą Francyi, one według 
praw naturalnej polityki, szukają we Francyi sprzymierzeńca.

Rossyja podbojem grozi Prusom : one dla tego przestają tępić 
narodowość polską, owego sprzymierzeńca Francyi : Prusy za­
grożone podbojem usiłują tworzyć narodowość niemiecką, 
Francyja zaś może tylko temu przeszkodzić,łącząc się z Rossyją: 
Prusy zatem rzetelną mają potrzebę być w przymierzu z Fran­
cyją. W stosunku do tego co było dawniej, można rzec iż ku 
temu przymierzu wielki postęp oba państwa uczyniły : wnieść 
przeto należy iż to przymierze nastąpi, bo je wskazuje natural­
na polityka, a na przeszkodzie stoją stare i coraz bardziej upa­
dające przesądy. Z tej okoliczności, śmierć Xięcia Orleanu jest 
znowu nieodżałowanym wypadkiem : puścizna która spada na 
dostojnego Brala jego, pod tym względem jest może najtrud­
niejsza , a zarazem i najważniejsza.

Prawną opiekę Francyi nad narodowościami pod obcym uci­
skiem zostającemi, trudniej jest oznaczyć. Ta opieka stosowaną 
być musi: nietylko do rozciągłości którą traktaty istniejące, o- 
wym narodowościom zapewniają : nietylko do stopniarozwińięcia 
siły,styczności i pożytku który Francyi przynieść może, naro­
dowość, przedmiot owej prawnej opieki; ale jeszcze do stopnia 
oporu i rodzaju onego,który owa narodowość stawia,ciemiężącej 
ją obcej przemocy. Ale przedewszystkiem Francyja ma główny 
obowiązek względem siebie, równie jak i względem narodowo­
ści, znać one i śledzić ich potrzeby. Narodowość włoska i pol­
ska dosyć są dobrze znane, lubo przez chęć systematyzowania 
rzeczy, zwykle we Francyi widzą iż narodowość włoska grozi 
Austryi, polska zaś wyłącznic Rossyi : lecz wtedy zapomina się 
iż Galicyja jest najobronniejsza część Polski, i wyłącznie przez 
5 miljonów Polaków zamieszkała : że Prusy posiadają prawie 
2 miljony najoświeceńszej ludności polskiej. Ale prócz tych 
dwóch, Francyja niezna innych ujarzmionych ludności : zna 
tylko Austryja i Turcyją, ale nieumie cenić ich wartości, niero- 
zumie wewnętrznych ich ruchów, bo niepojmuje, iż niedos- 
trzeżone przez nią narodowości, żyją i budzą się w łonie tych 
państw zaborczych : a ztąd mylna polityka Francyi względem 
nich. Skoro raz zajmie się rozbieraniem tych państw do upad­
ku przeznaczonych, wnet Francyja się dowie jakie są potrzeby 
i dążności : z jednej strony, Polaków, Czechów, Morawców, 
Szlązaków, Illyryjczyków, Serbów, Dalmatów, Kroatów, Sło­
waków, Siedmiogrodzanów i Madziarów : z drugiej, Serbów, 
Bośniaków, Bułgarów, Albańczyków sławiańskich i greckich, 
M olochów i Multańczyków : a dopiero wtedy sprawiedliwie o- 
sądzić potrafi, co to Austryja, co to Turcyja. Do tego osądzenia 
tych państw, do poznania ostatecznego istniejących tamże na­
rodowości, Francyja dojść potrafi, używając na miejscu za peł­
nomocników, nie ludzi do tego lub owego odcienia Izb prawo­
dawczych należących, lecz ludzi, przejętych zasadą Francyi, o- 
piekauciśnionym, przymierze narodowości, przejętych jej ko­
niecznością, jej niezmiennością, słowem którzyby tak godnie, 
tak zaszczytnie i odważnie Francyją wyobrażali, jak to uczynił 
w oczach naszych P. Ferd. Lesseps (*). Ludzie tacy, ocenią

(*) Barcelona nie pierwsza widownia na której P. Lesseps lak szczytnie wyo­
brażał Francyją. W i 833 r. gdy Jenerał Dembiński przybył do Egiptu, w ce­
lu przyczepienia interesu Polski dz żyjącej sprawy, czujność się Rossyi obudziła. 
Wpływ jej dał się czuć wkrótce, bo Ibrahim, którego jezdcy dawali cięciawka- 
ruzelowyeh ćwiczeniach, Moskow (Moskal) odrzekł Jenerałowi Dembińskiemu 
iż zgodziłby się z Rossyją gdyby la, zabierając Turcyję europejlką, jemu odstą­
piła azyjatycką. Popierając te intrygi Rossyja posiała do Kairu konsula jeneral- 
liego pułkownika Duhamel • pierwszym skutkiem jego przybycia było iż Mehe- 
met zabronił aby Polacy przybyli na statku wojennym franenzyim do AIexan- 
dryi, wysiedli na ląd. Wtedy P. I.esseps niedopuszcza jąc zniewagi bandery swo­
jego narodu, rozkazał wyładowanie oficerów polskich, grożąc władzom egipskisr, 
zdjęciem chorągwi konsulowskiej, gdyby się one ważyły opierać temu.
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zamiary, potrzeby i wartość tych narodowości, a w miarę ich sii 
żywotnych,'udzielać im będą opieki wielkiego narodu : godne­
go wtedy zaszczytu tej nazwy, swojem postępowaniem. Rady, 
pomoc, czynna opieka Francyi, udzielane przez jej umocowa­
nych ciemiężonym narodowościom, obrocą się na wytrawienie 
i rozwinięcie ich sil narodowych : bo ten wpływ Francyi, nie- 
będąc owocem swawoli druku rzucanym jak trucizna całej lu­
dności, lecz zostając tylko w zetknięciu z naczelnikami uciśnio­
nych narodowości, — wpływ ten gruntować będzie przez to 
w nich uczucie władzy, siły, słowem uczucie porządku. Najtru­
dniejszą przeszkodą do zwyciężenia, dla narodowości dążącej do 
wyswobodzenia się, jest utworzenie pojęć politycznych, ducha 
porządku, siły i władzy, słowem rozumu politycznego. Gdy 
tenże raz ożywi budzącą się narodowość, musi pęknąć jej jarz­
mo, musi ustąpić obcy najezdca, bo on panuje w podbitej a 
niewytępionćj narodowości, jedynie przez to, że jéj brakuje 
rozumu politycznego, nie zaś sił fizycznych.

Ponieważ więc zasadą Francyi jest narodowość, cechą pj na­
turalnej polityki opieka uciśnionym i przymierze narodowo­
ściom, a. przez to, walka z podbojem, więc ostatecznym celem 
dążeń i usilności Francyi musi być, oswobodzenie uciśnionych 
narodowości. Prawnym do tego środkiem, opieka i kierunek 
moralny, budzenie godności narodowej, tworzenie rozumu po­
litycznego w tych wszystkich ludnościach, które już instynkto­
wo,pomimo licznych bolesnych zawodów, z wracają swe uczucia 
i nadzieje do swej naturalnej opiekunki. Takiem postępowaniem 
odpowie Francyja wysokiemu swemu powołanie, zasłoni świat 
od anarcłiii i podboju. Ucisk albowiem wywołuje odwet i ztąd 
zwykle anarchija : Francyja pracując nad wyswabadzaniem 
narodowości pod sterem władzy i porządku, da przykładonego, 
znosząc się, nie z całą rozbitą ludnością, lecz z wyobrażającym 
ją naczelnikiem : tak zaś wyswobodzone narodowości niedozwolą 
rozwinąć się anarchii. — Również jedyną tamą przeciw podbo­
jowi, jest rozwinięcie przeciwnej mu zasady, wyswobodzeniem 
uciśnionych narodowości. Złamany podbój, odżyćby wtedy nie- 
mógł, a rozmaite narodowości, mając wspólną zasadę i wspólne 
potrzeby, pomyślności swojej na uciśnieniu innych by niezasa- 
dzały.W takim stanie rzeczy mogłoby się sprawdzić i dałoby się 
pojąć, owe wysokie zdanie polityczne, la paix partout, la paix 
toujours : wtedy zaś przestałaby trwożyć Europę : owa głębo­
ka przepowiednia, iż będzie republikancką lub rossyjską.

To ostatnie przypuszczenie dosyć nawet łatwo pojąćby się 
dało, gdyby narodowości dotąd opór Rossyi dające, miały w nią 
wsiąknąć. Trzy główne rody zamieszkują Europę, pod zabo­
rem łacińskim igiermańskimjuż ona uległa : czyżby jej prze­
znaczała jeszcze Opatrzność i zabór sławiański?

Zdaje się iż Xiąże Miłosz od pierwszej chwili przewodnictwa 
swojego w sprawach Serbii, usiłował działać w pojęciu, że po­
lityka europejska zasadzając się na narodowości lub podboju, 
on, naczeluik nowo obudzonej narodowości, na niej jedynie 
opierać się winien, a strzedz się przedewszystkiem wpływu ob­
cego. To działanie Xięcia Miłosza staje się wyraźniejszem od 
chwili wydania przez Portę hatyszeryfu i beratu (22 Listopada 
łS30r.) który go uznał dziedzicznym xiçciem Serbii.

(dalszy ciąg nastąpi).

Nekrolog.

W osobie ś. p. Hrabiny Ludwikowej Platerowej, zeszłej z te­
go świata w Polsce, Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich 
utraciło jedną z sióstr najgorliwszych. Chcąc uczcić jej pamiąt­
kę i oddać jej należną cbrześciańską posługę,Xiężna Czlrtory- 
ska Prezesowa Towarzystwa, i damy składające to grono, wez­
wały Xiędza Kapelana Trepkę do odprawienia mszy żałobnej 
za duszę nieboszczki. Msza ta odbędzie się dnia 15 Marca, we 
Środę, o godzinie 1 lej, w kościele Saint-Philippe-duRoule. — 
Ziomkowie mieszkający w Paryżu proszeni są aby przyszli na 
to nabożeństwo.

Poitiers, 23 Marca 1843 r.
W dniu wczorajszym zaszło u nas dość smutne zdarzenie — 

Ziomek Michał Giersz strzałem pistoletowym życie sobie ode­
brał — dowodu pisanego swej rospaczy niezostawił—wiadomo 
tylko że po kilkanastodniowej chorobie w szpitalu, pojechał do 
Civray, w celu rozpoczęcia na nowo prac przy konduktorze 
dróg i mostów. Pan Lamoth, z którym już od niejakiego czasu 
pracował ze wzajemnem zadowolnieniem, na teraz zajęcia mieć 
niemógt, i powrócił do Poitiers. Szczupłe wsparcie podoficer­
skie od rządu w jego podeszłym wieku, niepozwalało na lepsze 
życie, do którego zarabiając przyzwyczaił się, i było przyczyn;» 
niezawodną tak nicreligijnej determinacyi, — skończył życie o 

godzinie 9lej z zana, a o 2giej z południa ziomkowie-zgroma­
dzili się i odprowadzili jego zwłoki na miejsce w iecznego spo- 
pzynku. T. B.

ZMARLI W PARYŻU.

Antoni Gilewski, trębacz, w szpitalu Bicetre, dnia 5° Lu 
tego.

— Wołk, urodzony na Litwie, jako uczeń uniwersytetu Wi­
leńskiego wszedł do Powstania, zmarł w ciągu zeszłego mie­
siąca, zostawując żonę i dzieci.

OGŁOSZENIA.
— Od 10“ Lipca sprzedaje w Księgarni Polskiej w Paryżu, 

rue de l’Echaudé-St-Germain, n° 9: POLSKA W APOS- 
TAZII czyli w tak zwanem RUSSO-SŁAWIANIZIIIE- 

i i w APOTEOZIE czyli tak zwanem GAŁŁO-KOSMO- 
POLITYZMIE. Wyda nie L. Niedzwfieckiego.

Gena franków 6. — Dla Emigracj i franków' 5.
W Anglii po dzieło to zgłaszać się należy de Pana Ignip 

«•ego .SaclAowsIłscgo , 22 , Catherine Street, Pimlico , 
London.

W zeszłym miesiąciu wyszło zdruku dziełko : Sur l’emploi 
hygiénique et hiédassentique de lunettes et de conserves, par 

M. Victor Szokalski,

docteur en médecine et en chirurgie de li faculté de Giessen et 
de celle de Paris, membre de la société médico-pratique de Pa­
ris, associé correspondant de société d’Anvers, Bruxelles, Bru­
ges, Dresde, Gand, Malines, Montpellier, Rotcrdam, etc. 

Paris, chez Moquet et Hauquelin, p. 36, in-,S.

Paryż, wdrukarni i litografii, MAULDB BENOU, przy ulicy BailJcuî, 9-11.
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